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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień,, 
ro  objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t rycina mód paryzlcich, wraz z opisem. P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  3 ,  i  przyjm uje się po w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgarniach krajowych  
i  zagranicznych.

C z ło w ie k  jest przedewszystkiem  isto tą  społeczną, dla 
tego  to  ma konieczną z natury ducha sw ojego w yni­
kłą potrzebę żyć społecznie, objaw iać się jako spo­
łeczna istota. Stosując ten  sposób objaw iania się 
człow ieka w  życiu szczególniej do pracy, poznano 
i um iejętnie w yw iedziono, że jak  z jednej strony po­
dział p racy , czyli w ykonyw anie jednego  najprostszego 
szczegółu przez jednego p racow nika, tak  z drugiej 
strony  pracow anie w  stow arzyszeniu czyli w ykonyw a­
nie różnych p rac kolejno przez w ielu  ludzi, stanow ią 
w arunk i produkcyjności. P ierw sza zasada uproszczą 
pracę, druga tern, że w ielu  pracuje nad jedną rzeczą, 
dozw ala najzupełniejszego podziału pracy i spraw ia, 
że pracow nicy ow ładnąć mogą przedm iot, a że praca 
jest ciągle zm ienną, w ięc nie u tru d za , lecz pobudza 
siły pracujących.

Zastosow anie lego system u pracy do rolnictw a, 
szczególniej pow iększa produkcyę, w ięc je s t bardzo 
w ażn e , a do w prow adzen ia w  życie bardzo ła tw e. 
Pracujący muszą przedewszystkićm na sw oję korzyść 
sw ojem i pracować narzędziam i. Na ten  cel wniesiony 
przez każdego kapitał musi być rów nym , a to  dla te­
g o , że inaczejby rozracbow anie, jaka część dochodu 
n a  kogo przypada, połączone było z niezm iernem i 
trudnościam i. Zresztą ktoby większy kapitał w nosił, 
uw ażałby się za lepszego od innych, chciałby im" prze­
w odzić , chciałby mnićj pracow ać, chciałby ulżeń i 
w zg lędów , tak  że stowarzyszenie rozsprzęgłoby się 
w krótce. Jeśliby  nie w łasnem i pieniędzm i, lecz po­
życzką musieli nasi pracow nicy czynić-początek, cię­
ż a r pożyczki na w szystkich porów no byłby rozdzielo­
nym i na każdym w  rów nćj ilości ciążył. Rozumie 
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się , że niem ożnaby w cale przypuszczać, aby jedni 
z w łasnym , drudzy z pożyczonym przystępow ali ka­
pitałem  —  albo wszyscy musieliby mieć w łasny, albo 
wszyscy pożyczony kapitał, z którymby do stowarzy­
szenia w  rów nej ilości przystąpili.

P oniew aż rów na praca różnćj w artośc i produ­
kuje przedmioty, w ięc  czas pracy je st w łaściw ą no r­
m ą nagrody za nią. W  stow arzyszeniu rolniczćm  cza* 
pracy oznaczony s ta le , dla wszystkich ró w n y , up ro ­
szczą w  najwyższym stopniu spraw iedliw y rozdział 
ow ocu pracy pomiędzy pracujących. Na tych zasa­
dach, gdyby się np. dzięsięciu zwykłych czynszowych 
gospodarzy połączyło w  stow arzyszenie, i gdyby do 
korzyści z pracy przypuścili rodziny sw oje, składające 
się z jednego syna ze żoną i jednej córki z m ężem , 
natenczas uw ażając, że żona gospodarza musiałaby 
cały dzień być zajętą bądź staraniem  około dzieci, 
całej rodziny, bądź około ja d ła , m ielibyśmy osób 
w  przecięciu pięćdziesiąt upraw iających jednę, bo z o— 
bok siebie położonych ró l gospodarskich złożoną ro lę, 
ró w n ą dziesięciu rolom  gospodarskim. Taki p rzestw ór 
upraw iany ciągłą p rac ą , byłby upraw ionym  w  każdym 
szczególe lep iej, aniżeli być może upraw ioną p o je -  
dyńczego gospodarza ro la , taki przestw ór będąc w ię­
kszym, dozw oliłby w prow adzić w  u p raw ę system 
wyrozum owany, um iejętny. W szyscy pracownicy n ie -  
będąc gospodarzam i i sługam i lecz rzeczywiście, na­
leżąc do spółki ro ln iczej, będą pracow ali dla siebie, 
w ięc z chęcią, zam iłowaniem , bo dla w łasnćj korzyści. 
Te pow ody zwiększając produkcyę niezm iernie nad 
wszelki stan jćj dzisiejszy, rozlew ając na wszystkich 
chcących pracow ać nieprzeliczone korzyści i ulżenia
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naw et w  pracy , przem aw iają za systemem stow arzy­
szania się , m ianowicie jak u  nas w  dziedzinie ro ln i­
ctw a, stow arzyszenia się na zasadach wskazanych. 
O byw atel, który m iłuje lud, powinienby bliższe szcze­
góły takiego stow arzyszenia opracow ać, o przyzw o­
lenie rządu  (nader ła tw e  do uzyskania ze w zględu  na 
oczyw iste korzyści takiego stow arzyszenia dla w ie­
śniaków , a naw et dla panów ), w ystarać się i pom y- 
ślić  o w ykonaniu  pomysłu, który gdzie indziśj w p ro ­
w adzony w  życie, ukazał się praktycznym, a je s t um ie­
ję tn ie  ugruntow anym .

S k a r b i e c  n i e s z c z ę ś c i a .
P rzez Luciana Siemieńskiego.

(Dokończenie.)

  M edalion, który oto widzicie, m ów ił Zdzisław,
otw ierając go —  ma z jednej strony w yobrażenie Naj­
św iętszej P an n y , z drugiej lok siwych w łosów . • Był 
on dany, jako talizm an przez um ierającą matkę, córce, 
k tó rą  w  w ielkiem  uniesien iu  gn iew u  była przeklęła. 
Jak  mi m ów iono, niegdyś, między m atką a córką już 
zam ężną, z pow odu m ajątkowych działów  miało w y­
buchnąć nieporozum ienie, k tóre tak  daleko doszło, że 
p ienvsza, nadzwyczaj gw ałtow na i despotyczna b ia ło ­
g ło w a , rzuciła przekleństw o na córkę , aby to ,  co 
w  swojem łon ie n o s i, stało się jćj zguby przyczyną. 
W łaśn ie  przekleństw em  obłożona córka była przy na­
dziei, i w  krótkim  czasie pow iła syna. Później matka 
dała się przeprosić, a z pow róconą miłością dla dzie­
cka, uczuła całą okropność słow a wyrzeczonego w n ie -  
szczęsnćj chw ili, i niczego nie szczędziła, ani ofiar, 
ani m odłów , aby w yrok ciążący nad krw ią jej w łasną 
i zapisany u  B oga, odw rócić. U m ierając, gdy córce 
z b łogosław ieństw em  zaw ieszała na szyi ten  m edalion, 
w yrzekła słow a w iary  i głębokiej pew ności w  cudo­
w ny skutek tego ta lizm anu: „D opóki go córko moja
nosić będziesz na szyi, dopóty ani w łos z głowy ci 
nie spadnie.11 —  W  kilkanaście la t potśm , syn, który 
m iał spełnić w yrok przek leństw a, dorosł w  pięknego 
m łodzieńca, i ze szkół pow rócił w  dom matki dla 
zajęcia się gospodarstwem . Najczulsza m iłość łączyła 
te  dw ie isto ty ; w  okolicy staw iano go za przykład 
przyw iązanego i uległego syna, a ją  za w zór matek 
poświęcających wszystko szczęściu ukochanego dziecka. 
D la tego też w ierzyła św ięcie, że Bóg dał się prze­
b łagać , że je s t niepodobieństw em , aby z tćj strony 
mogło ją  dotknąć co złego. Lecz pew nego poranku, 
w stając z łóżka, postrzeg ła , iż skówka na m edalionie 
rozlu tow ała się i że go niem ogła nosić na szyi. T en

w ypadek przeraził ją  m im owolnie, w ięc tćż bez zwłoki 
iazała przyw ołać sw ego komisarza i dała mu pole­
cen ie , aby natychm iast jechał do m iasta o kilka mil 
odległego i dał złotnikow i zepsuty m edalion napra­
w ić. W  ciągu d n ia , jako była z natu ry  w esołego  
lum oru , zapom niała o tym niemiłym w ypadku, naj— 
}ardziej zaś przy obiedzie, gdy ktoś z sąsiadów  opo­
w iadał różne przesadzone aw antury  o grasującćj w o k o -  
icy bandzie rozbó jn ików , przyczem nażartow ała się 

z syna, k tóry  w ielką okazywał obaw ę i radził przed­
siębrać środki ostrożności. Z nadchodzącym w ieczo­
rem , syn , czując się cokolwiek niezdrow ym , oddalił 
się do oficyn, gdzie mieszkał, i spać się położył. Ma­
tka tymczasem z panną służącą układały spisek na 
niego; jakoż przebrały  się w  męzkie płaszcze i k ap e - 
usze i tak poszły go straszyć, udając rozbójników . 

Syn zbudzony odryw aniem  okienic, wysłał służącego, 
aby się dow iedział o przyczynie; lecz gdy ten  pozna­
wszy sw ą panią n ie  w racał, tam tem u zdaw ało się, że 
go rozbójnicy zam ordow ali, czćm przerażony i na pół 
senny, porw ał za strzelbę i krzyknął: „K to tam ? bo 
s trz e lę !"  Nie odebraw szy żadnćj odpow iedzi, gdy 
w id zia ł, że dobijanie się do okien nie u staw ało , dał 
ognia —  poczem usłyszał tylko padające ciało i jęk  
rozdzierający: „Synu! zabiłeś m a tk ę!"  —  P rzek leń ­
stw o się spełn iło  w  chw ili, gdy kom isarz pow racał 
z tym  oto m edalionem . Jeszcze znaczne to  miejsce, 
gdzie go złotnik zlutow ał.

O pow iadanie Zdzisława w skroś nas p rzejęło ; ka­
żdy się zam yślił nad dziwnem i drogami O patrzności, 
i w  duchu rob ił ztąd w nioski o przeznaczeniu i o sile 
słow a w yrzeczonego w  pew nych m om entach, gdy go­
spodarz nie dając nam czasu do smętnych uwag, p rę­
dko dobył pudełko z perłow ćj macicy, otw orzył i u j­
rzeliśm y kilkanaście kart to  francuzkich, to  polskich, 
pozaginanych na końcach i pobrudzonych. —  Każda 
z tych k a r t, m ów ił, dała pow ód do jakićj katastrofy 
traicznćj. Na tę  piątkę żołędną hrabia B., pełen na­
dziei młodzian, przepuścił całą ojcowiznę i w  łeb  so­
bie strzelił. Ju lian  Z., nasz znajom y, tym  królem  
dzwonkowym uderzył przy faraonie pew nego oszusta 
w  nos, poczćm się strzelali i Ju lian  zginął. Edm und 
W . m iał się żenić, ojciec m u dał znaczną summę na 
zrobienie w ypraw y; pojechał do m iasta, opadli go 
kartow nicy i do gry w ciągnęli; acz niedośw iadczony 
poznał, że go oszukiw ano; on tćż czując się w  p ra ­
w ie odw etu , pozw olił sobie tego asa ściągać ze sto­
lika, lecz bankier z jastrzębim  w zrokiem  dostrzegł to  
poruszenie, p o rw a ł za szczypce od św iecy i dłoń m u 
przebił na w ylot. R ana zaniedbana zaogniła się, przy­
szła gangrena, i najlepszy chłopiec m izernie m usiał



107

umierać. D ługo byłoby opow iadać dzieje każdego 
paro lu , każdej sislewy, ile łez, ile niedoli kosztowały 
zrujnow anym  żonom i dzieciom. K to  z w as w idział 
na scenie „Trzydzieści la t życia Szulera*1, ten  w ierny 
obraz mieć będzie wszystkich nieszczęść, jakie ta na­
m iętność ciągnie za sobą.

—  A taż talia k art z jaką się w iąże pam iątką? 
zagadłem.

—  N iestety! z bardzo sm utną: jeden  z naszych 
niezłych jenerałów  miał zwyczaj baw ić się nią w  chw i­
lach, kiedy potrzeba było atakow ać nieprzyjaciela, lub 
czuwać nad bezpieczeństwem  obozu. T a oto kupka 
kart, co ją widzicie sznurkiem  zw iązaną, przyprow a­
dziła do tego w ielu  poczciwych ludzi, że w idząc się 
bez sposobu do życia, a nie m ając odw agi odebrać 
go sobie, przedali sw oje sumienie na kw itk i; jednych 
już dotknęła spraw iedliw ość ludzka, innych, boska 
dosięże.

W tem , u w agę Ludw ika zw rócił na siebie piękny 
p isto let K uchenreitera.

—  P ow iedz mi panie Zdzisław ie, zapytał, czy go 
tu  chowasz dla jego w arto śc i, czy tćż dla pam iątki; 
dziwi mię tylko, czemu nie w idzę drugiego?

—  W iadom o w am , odparł zapytany, że tu  nic 
nie je s t bez znaczenia; że zaś nie mam drugiego, to  
ztąd pochodzi, że tylko ten  jeden rozstrzygnął los 
bardzo dzielnego człowieka. Przygoda okropna! Za­
p ew ne słyszeliście o młodym A stolfie, znanym po­
w szechnie z w ielkićj odw agi i determ inacyi, a oraz 
z najlepszego serca i najłagodniejszego charakteru, 
podniesionego do doskonałości przez w yborne w ycho­
w anie . Owoż ten  k lejnot społeczeństw a, dziwnem  
zrządzeniem lo su , zakochał się na ślepo w  pewnój 
panience, która mimo swojćj urody i pow ierzchow nych 
przym iotów , n iew arta  naw et była jego m ałego palca. 
Kokietka i lekkom yślna, nie w ahała się obok szcze­
rych jego ho łdów , przyjm ować zaloty pew nego h r a -  
bicza, a to  nie dla te g o , iżby w  ich praw dziw ość 
w ierzy ła, lecz że to  pochlebiało jej próżności. Po 
gorzkich wymówkach ze strony Astolfa i un iew innie­
niach się panny, hrabicz nie przestał byw ać na stopie 
zalotnój. Pierw szem u nie pozostało jak żądać satys- 
fakcyi, na którą ostatni rad  nierad  ulusiał zezwolić, 
będąc związany argum entam i honoru  i groźbą p u b li-  
eznćj obelgi. Ułożono zatćm pojedynek na pistolety. 
W  dniu oznaczonym przeciwnicy z sekundantam i zje­
chali się na miejsce b itw y; zmierzono plac i miano 
się strzelać do baryery. H rabia lękający się o sw oje 
szanow ne zdrow ie , był blady jak trup  i drżący jak 
liść ; lecz sekundant jego, człowiek odważny i znający 
się na praw ach h o n o ru , zagroził m u , że go odstąpi,

jeżeli się mężniejszym nie okaże. Bądź nam ow am i, 
bądź groźbami ty le spraw ił, że jako tako w ystąpił do 
b itw y. A sto lf szedł śmiałym krokiem ku baryerze, 
a wziąwszy dobrze na cel przeciw nika, pierw szy strze­
lił i w  rękę go trafił. Hrabicz zachw iał się i upadł, 
w ołając płaczliwym g łosem : że już po n im ! —  Strze­
laj! krzyknął piorunującym  rozkazem jego sekundant. 
A sto lf był w tenczas doszedł do samćj mety i sta ł jak 
posąg nieruchom y. N iew iem  czy machinalnie, czy tćż 
z resztką przytom ności hrabicz ruszył sprężyną, i strza ł 
w ypadł, k tóry  w  samo serce ugodził Astolfa. Tak 
w ięc m arnie skończył najpiękniejszych nadziei m ło­
dzian, z tego w łaśnie p isto letu ; zwycięzca żyje i może 
jeszcze uchodzi a v  św iecie za bohatera pojedynkowego.

—  A z pannąż co się sta ło?  zapytałem.
—  Ach, zapom niałem  w am  pow iedzieć. Gdy ją  

doszła w ieść, że jćj w ielbiciele się biją, chcąc w spa­
niałom yślnie zapobiedz krw i rozlaniu, napisała do o b u -  
dw óch taki bilecik : czytajcie go:

„ W  całej tej spraw ie tylko do m nie możecie 
„m ieć panow ie pretensyą, albow iem  dla żadnego 
„z w as nie m iałam skłonności. Jeżeli gw ałtem  
„chcecie bić się o m oję niestałość, oświadczam, 
„że to  na jednćj rozpraw ie się nieskończy; dla 
„tego , abyście w iedzieli, z kim m ieć do czyn ie- 
„nia, załączam niniejszą listę moich adoratorów.** 

T u  następow ało  kilkanaście różnych nazwisk.
—  P anna, m ów ił dalej Zdzisław , dobrow oln ie 

rzucała na siebie po tw arz , sądząc, że ich to pogodzi; 
lecz zaciętości zaszły już za daleko, i niebyło sposobu 
do odw rotu .

Zdzisław  niedając nam czasu do robienia uwag, 
skw apliw ie w yjął w  czarny m arokin opraw ną tekę, 
a przew racając kartę po karcie , objaśniał różne listy, 
w iersze, rysunki, nuty muzyczne.

—  Ten w ierszyk, w  którym  się przebija ognista 
nam iętność, lubo bez w ielkiej sztuki rym otw orczćj na­
pisany, złożył pew ien  młody chłopiec wysokich zdol­
ności do matem atyki, i poniósł do stóp sw ego anioła, 
k tórem u ten  hołd pochlebiając, zyskał najsolenniejszy 
oklask n aw et po salonach. To aczkolwiek w zględne 
pow odzenie zw ichnęło zaw ód m łodziana; zarzucił bo­
w iem  ścisłe um ieję tności, z których m ógł był mieć 
kaw ałek chleba, a w ziął się do w ierszow ania , i dziś 
nietylko że sam głodny, ale i publiczność m artw i n ie -  
litościwem i płodami. —  Ta paszkw ilow a karykatura 
przypraw iła bardzo zacnego, lecz trochę śmiesznego 
człowieka o stra tę  rozum u. —  Ten list bezimienny 
m iał na celu zmistyfikowanie dw ojga kochających się 
m ałżonków, a spraw ił, że poszli do rozwodu. —  O tym 
polonezie, na którym  znać kilka kropel krw i, p o w ia -

1 4 *



108

dają, ze kom pozytor napisawszy go w  żalu po stracie 
ojczyzny, w  łeb  sobie strzelił. Zgoła każdy św istek 
ma swoję b istoryą, a gdybym wszystko chciał opo­
w iadać, i w asbym  znudził i za dw a dni nieskończył.

—  T a maska m urzyna, rzekłem  biorąc ją  do ręki, 
musi m ieć związek z w ypadkiem  in teresującym ?

—  Dosyć —  odparł Zdzisław. Poczciw y pan K. 
w in ien  jej odkrycie, k tóre mu resztę dni zatruło. W e ­
soły ten  człowiek lubił niespodzianki. Zdarzyło się, 
iż żona jego w ieczór miała przepędzać na balu  m a­
skowym. P an  K. udaje, iż zam ierza zostać w  domu, 
a tymczasem po jej wyjezdzie ub iera  się w  przygo­
tow any  strój murzyna, i pospiesza na bal. Przecho­
dząc w  tłum ie zostaje zatrzym any za rękę przez ró ­
żow e domino, k tóre go odprow adza w  stronę odległą 
sa li; i w  krótkiej rozm ow ie o tw ie ra  m u oczy na d łu­
goletn ią hańbę d o m u , jaką znosił w  dobrodusznej 
swej niewiadom ości. Była to  w łasna jego żona, k tóra 
dała rendez-vous pew nem u m urzynow i, lecz na nie­
szczęście okazał się duplikat. Możecie sobie w yobra­
zić, co się zrobiło z w esołego, żartobliw ego człowie­
k a ; stetryczał —  uciekał od ludzi i w łasnych dzieci, 
w  parę miesięcy posiw iał i tak zdziecinniał, że nikt, 
co go znał daw niój, przypuścić nie chce, aby w  tak 
krótkim  czasie m ożna się tyle odmienić. P o  tym 
przypadku na reducie, odw iedzałem  pana K .: jeszcze 
był przy lepszćm zdrow iu ; gdy się coś zgadało o m o -  
jćj passyi zbierania pam iątek, w ziął mię na bok i rzekł: 
muszę ci p rezen t zrobić z tej m aski; znałem  kogoś, 
co przez dw adzieścia la t n iew idział nic, co się w  około 
niego działo; lecz gdy się w  nią ustro ił, cała rzeczy­
w istość starięła m u w idom ie. P otem  rozśm iał się 
z bolesną ironią i uciekł do sw ego pokoju. Z głosu 
publicznego w yjaśniłem  sobie resz tę  tćj tajem niczej 
historyi.

—  Przestańm y nudzić kochanego Z dzisław a—  za­
w o ła łem —  bo już i tak naopow iadał się w iele, a p rzy -  
tćm  też i n iew iele co w idzieć m ożem , bo już słońce 
zachodzi.

—  Znudzić mię to nieznudzi, odparł Zdzisław —  
owszem mam w  tćm  w ielką roskosz kiedy znajdę ko­
goś z kim m ogę w ejść do mego skarbcu i otw arcie 
pogadać; ale tyleśmy już w ażnych pam iątek dotknęli, 
że inne co pozostają, należą do w ięcej prozaicznych 
nieszczęść. T e  np. za szkłem opraw ne bilety  lo te­
ryjne bogacąc nagle ludzi ubogich, zadały im śm ierć; 
dw óch , co po sto tysięcy w ygra ło , tknę ła  apoplexyja 
na m iejscu; ten  w ygra ł pew nem u w yrobnikow i pięć­
dziesiąt tysięcy; w idząc się proste człowieczysko pa­
nem  takich pieniędzy odm ienia pracow ity i skromny 
tryb życia, przesiaduje w  kaw iarniach i restauracyach,

w  końcu niszczy zdrow ie , w ypróżnia sobie kieszeń 
i kończy jak ostatn i łazarz w  szpitalu!

— O to żyw a praw da! rzekliśm y z w estchnie­
niem, a L udw ik dodał: częstokroć nierozum iem y dróg 
pańskich, szemrzemy przeciw  złemu, które nas dotyka, 
a przecież byw a ono zbaw ienniejsze niż dobro u ro ­
jo n e , jakiego każdy dla siebie pragnie. Tylko jedno 
cierpienie kształci praw dziw ie tak człowieka, jak  na­
ró d ; a n iespodziana pom yślność często z niego rob i 
to ,  co tw oje b ilety  lo teryjne z ow ego wyrobnika.

Zdzisław  zam ykał szuflady i już zabieraliśm y się 
do w yjścia, kiedy młodszy mój b ra t, któryby rad  był 
słuchać tych pow ieści do północy, zatrzymał nas sw oim  
wy k rzyk iem :...

—  Za pozw oleniem , niewidzieliśm y jeszcze tego 
kindżału —  co za prześliczna broń! —  zapew ne i h i -  
storya jego musi być w  guście ba jronow sk im , jak 
G iaur, jak  L ara?

—  W  tym natłoku  pom inąłem  ją  —  odparł Zdzi­
s ław , b iorąc kindżał do ręki. —  W  rzeczy samćj 
przypom ina mi ona sm utny koniec jednego z moich 
przyjaciół. Było to  krótko przed kam panią turecką. 
H enryk S. jak w iele z młodzieży ukraińsk ić j, w szedł 
był do służby rossyjskiej, a z piękną postaw ą ciała, 
i naukow em  wykształceniem , aw ansow ał bardzo pręd­
ko. Nieszczęście chciało, że się dostał na ad ju tan ta 
do jenerała  T ., który był już w  podeszłym w ieku, 
a m iał żonę m łodą i piękna, lecz kokietkę tak lekko­
myślną i p łochą, że rów nej ze św iecą by nieznalazł.

—  Słyszałem o niej —  przerw ał Ludw ik —  ale 
cóż lepszego można się było po nićj spodziew ać?

—  Jak to?  zapytałem .
—  Jen era ł T. —  w ziął ją  przecież z W arszaw ­

skiego baletu.
—  O w oż —  m ów ił dalćj Zdzisław —  kobieta ta 

m iała dar szczególniejszy czarow ania; H enryk ledwie 
ją  u jrza ł, mimo wszystkich moralnych zasad , jakiem i 
był napojony od dzieciństw a, pokochał się w  nićj na 
zabój i doznał nieograniczonej w zajem ności. W krótce 
jednakże stosunki adjutanta z jen era ło w ą przestały być 
tajem nicą dla publiczności. Ja  sam pamiętam 
postrzegłem  raz u niego na ręku  bransoletkę z włosów 
z imieniem Zofii (to było imie jenerałow ćj) i ostrzega­
łem  go, że się w dał w  niebespieczną intrygę.

—  W iem  dobrze , że głupstw o robię —  odpo­
wiedział mi —  ale ona lego żąda i muszę ulegać!

—  Jak to?  jeneralow a chce abyś ją  skom prom i­

to w ał?
—  N iestety!
I  p raw d a , płochćj komedyjantco m ało było na 

skrytśj m iłości, ostrożność jćj ciężyła; tajem niczość
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przeszkadzała szałom. Występek zdawał jój się dro 
bnostką, a igrać z niebespieczeństwami prawdziwym 
powabem. Wiedziała, że jenerał był zazdrosny i gwał­
tow ny, i postanowiła walczyć z nim wiarołomstwem. 
Może też sądziła, że tą  gorszącą odwagą błędy swoje 
okupi. Pewnego dnia umyślnie zostawiła na stoliku 
list, który do nićj napisał Henryk, list bardzo wyraźnie 
mówiący o ich stosunkach. Jenerał miał go w swych 
rękach i udarł kawałek do zapalenia cygara, lecz go 
nieczytał. Henryk zaś obecny temu, bladł i czerw ie- J  

nił się; Zofija była na pozór spokojną i uśmiechliwą.
Dziwne usposobienie tej kobiety goniło widocznie 

za gwałtownością scen i wzruszeń, nieraz bowiem mó­
wiła do Henryka z dziwnym wyrazem:

  Czy wiesz Henryku, że on nas goto w oboje
zamordować. Henryk też w zaślepieniu swojem, miał 
tę fałszywą miłość w łasną, iż niechciał niższym poka­
zać się od niój w tej odwadze szalonej i występnej. 
Przez dwa lata nierozsądna płochość dwojga tych osób 
niemiała żadnych złych skutków; cudem prawie unikali 
okropnych niebespieczeństw. Henryk nakoniec znu­
dzony tym stosunkiem tak trudnym i nieznośnym, chcąc 
się raz ' uwolnić, przy wybuchającćj wojnie z Portą 
podał się do służby czynnej i otrzymał pozwolenie. 
Trudno wyobrazić sobie rospacz i gniew Zofii. Gro­
ziła m u, że się zabije, lub że go nieodstąpi, on zaś jej 
przekładał niepodobieństwo i nierozsądek tych kroków; 
Zofija zdała się być uspokojoną i dała mu rendez-vous 
nazajutrz, w  wiliję jego odjazdu do armii. W róciwszy do 
siebie, tak mało ukrywała gwałtowność swój namię­
tności i rospaczy, że jenerał, choćby był najłatw o- 
wierniejszym i najślepszym z małżonków, musiał się 
domyślić prawdy. Nazajutrz gdy się udawała na miej­
sce schadzki, jenerał wyszedł za nią z parą pistoletów 
w kieszeni.

Zaledwie tćż w wzajemnem uściśnieniu wyrzekli 
pierwsze słowa pożegnania, kiedy jenerał wszedł kro­
kiem gwałtownym i z zaiskrzonćm wejrzeniem.

— Zabij nas! ale zabij razem —  zawołała Zofija.
—- Ciebie zabić? nigdy —  odrzekł z pogardą

lecz on, padnie natychmiast.
I już przykładał pistolet do piersi nieszczęśliwego 

Henryka, kiedy ten wstrzymał go i rzekł:
—  Słówko jedno panie jenerale.
—  Czy prosisz o przebaczenie?
— Nie. Obraziłem cię panie —  powinnością 

moją jest um rzeć, lecz nie w ten sposób. U ważano- 
by cię za zabójcę i dobre twe imie ucierpiałoby na tern. 
Pojedynek między nami, również niebyłby słusznym; 
świat dowiedziałby się o przyczynie. Lecz iniiy mam 
sposób. Jak wiadomo jenerałowi dostałem pozwo­

lenie do czynnćj armii, daję więc słowo honoru, że 
dam się zabić w  pierwszój potyczce z Turkami.

Jenerał pomyślał chwilę i rzekł:
— Zgadzam się.
W krótce odebrano wiadomość, że Henryk za przy­

byciem do korpusu, podjął się był pod Brailowem 
zrobić jakiś śmiały rekonesans. Opadnięty przez Tur­
ków , pierwszy rzucił się na nich; po świetnych do­
wodach męztwa, ulcdz musiał pod przeważającą liczbą; 
cięciem w czoło spadł z konia, a nim z obozu wysłana 
pomoc nadbiegła, Turek tym oto kindżałem odciął 
mu głowę, ale jój nieuwiózł, gdyż ją odbito, razem 
z kindżałem, który po różnych staraniach dostałem od
jenerałowej—

— Fatalizm! zawsze fatalizm! powtórzyliśmy 
chórem wychodząc z narożnika, w  którym nasłyszeli— 
śmy się tyle różnych powiastek, jakby czytał kto przed 
nami jaki interesujący romans.

O S t o w a r z y s z e n i a c h .
A r t y k u ł  IV.

Z tegorocznego zdania sprawy Dyrekcyi Towa­
rzystwa Naukowój pomocy, pokazuje się, iż w  ciągu 
trzech lat istnienia Towarzystwa rozdysponowano 
summą 26,587 talarów', i że tym kapitałem ukształ- 
ciło się w  ciągu tego trójlecia 496 młodzieży, z któ­
rych dziś jeszcze 267 jest na funduszu. Z tych na 
uniwersytetach utrzymywano 44, po Gimnazyach 118, 
po Seminaryach nauczycielskich 65, po szkołach przy­
gotowawczych 41, w  fabrykach i rzemiosłach 24.

Zgadzamy się zupełnie ze sprawodawcą, gdy po­
wiada: „że tyle młodzieży, gdy kiedyś przejdzie w  ży­
cie społeczne, choćby się z niój tylko połowa udała, 
na tyluż punktach zatli oświatę krajową, i przyświe­
cając nią drugim, wynagrodzi sowicie i nakłady pu­
bliczne i starania Towarzystwa."

Są to zapewne świetne wypadki, dowodzące, że 
i Towarzystwo i dyrigenci tego towarzystwa, trafili 
w sam nerw  narodowy, który elektryzując oświatą 
przywrócić mogą przytępione w  nim życie. Z tćj 
strony należy się i jednym i drugim prawdziwa wdzię­
czność publiczności. Dla tego, co tu  napiszemy nie­
chaj nie uważają jako naganę ich działania, ale jako 

j  pomysły do ulepszenia dzieła, które jak każde dzieło 
w  początkach, nie może być doskonałe. Ani w  sta­
tutach, ani w  sprawozdaniach nie widzimy zasad po­
łożonych dla przyszłości tak zbawiennego Towarzy­
stwa. Zobowiązanie się członków jest tylko na pięć
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la t, i zdaje s ię , że zostaw ione jedynie przypadkowi, 
czyli po p ięcia  leciech istnieć nadal będzie Tow arzy­
stw o czyli nie. N astępnie zobowiązanie to pięciole­
tnie tyczyć tylko mogło członków  w  pierw szym  roku 
przystępujących, w  następujących latach już to  zobo­
wiązanie niema m iejsca, i zapewne Dyrekcya m usiała 
co do tego punktu  być nader w zględną i u leg łą , bo 
przyjm ując i jednorazow e datki, n ie m ogła ani nie 
m iała p raw a wym agać zobow iązania się do składek 
na pew ną liczbę lat. Term in ten  zatem , nic n iezn a- 
czy z istoty sw ojej, a przynosi to złe za sobą, iż nie 
jeden  po pięciu latach będzie uw ażał obow iązki swoje 
w zględem  w ychow ania publicznego za dopełnione, 
a w  znacznćj liczbie takich osób, tow arzystw o rze­
czywiście z b raku funduszów ustaćby po tym czasie 
musiało.

S ta tu t przepisyw ać zatem pow inien zobow iąza­
nie się na czas nieoznaczony do opłaty rok rocznej, 
z w olnością w ystąpienia z T ow arzystw a, pod w aru n ­
kiem jednak , aby to  w ystąpienie półrokiem  w przódy 
do K om itetu  lub do Dyrekcyi piśm iennie podanćm 
by ło , inaczej przyjętćm  być m usi, że składkujący i na 
rok  następny do składki zobow ięzuje się.

Z funduszów  na ten  sposób rocznie zebranych 
należałoby jednę dziesiątą część przeznaczyć na ka­
pitał stały i p rocenta tego kapitału  póty dołączać do 
sam ego kap ita łu , ażeby urósł na 20,000 talarów . 
Tym środkiem  zyskałoby się może już w  przeciągu 
sześciu lub ośm iu la t , 1000 tal. stałego dochodu, 
któryby rok  rocznie w zrasta ł przez coraz now e po­
m nażanie kapitału.

Nietylkoby tym sposobem  Tow arzystw o zapew niło 
sobie stałe fundusze, któreby z czasem całkiem od skła­
dek niezaw isłe były, ale takie kapitalizow anie fun­
duszów  zw róciłoby oraz uw agę pojedyńczych osób, 
dobrem  spraw y narodow ego w ychow ania przejętych, 
iżby dobrow olnóm i zapisami pow iększali fundusz że­
lazny Tow arzystwa.

Dyrekcyi interesem  byłoby nietylko ku  tem u sto­
sow ne poczynić krok i, przez publikacye spraw ozdań 
szczegółowych, przez publiczne składanie podzięko­
w ania takim dobrodziejom , i przez odezwy bezpo­
średnio  zachęcające do tego rodzaju legatów , któ— 
rem i niegdyś u  nas tyle stało  i utrzym ywało się kla­
sz to ró w , mniej w ięcej rów n ie  ośw iatę ludu mających 
na celu.

Sądzę w  ogóle, że Dyrekcya i K om itety niedo— 
syć starają s ię , o jak  największe upow szechnienie 
w iadom ości istnienia Tow arzystw a naukow ego, jego 
celów  i jego skutków  już osiągniętych, a przecież to 
jest jedyny środek obudzenia w  opinii kraju in teresu

dla sprawy tak  św ię tć j, jedyny środek pozyskania 
członków. Spraw ozdania pow inny być w ytłoczone 
nietylko w  ilości członków składkujących, tak , aby 
się każdemu jedno dostało za pośrednictw em  Komi­
te tó w , ale drugie tyle powinno być rozrzuconych 
między wszystkich księży z prośbą ogłaszania ich 
choćby tylko w  treści przy kazaniach; i rozdzielania 
exemplarzy między parafian, z zachęceniem w spiera­
nia instytucyi mającej na celu szerzenie św iatła w  na­
rodzie.

To samo spraw ozdanie Dyrekcyi z roku  bieżą­
cego niepokazuje, aby był uczyniony jakiś rozkład 
funduszów  na kategorye przem ysłu niższego i wyż­
szego, na nauki niższe i w yższe, na sztuki piękne 
i t. p. Pokazuje się , że w  ciągu tych trzech la t w y­
dano na młodzież uniw ersytecką 5844 ta l., na g im - 
nazya w ydano 8667 ta l., na sem inarya 2815 ta l.,  na 
szkoły elem entarne 2182 t a l , na sztuki piękne 746 tal., 
n a wyższy przem ysł 2687 ta l . ,  na rzem iosła 786 ta l.

S ą to  liczby, jak  się zdaje od przypadku rzucone, 
i nie przebija się w  nich organiczna myśl szafunku fun­
duszami. Dyrekcya pow inna rzeczywiście rozdzielić 
na rodzaje przyszłe zawody m łodzieży, i uw ażając, 
k tóre zawody naszem u położeniu i w  naszych okoli­
cznościach są najpotrzebniejsze, w edle tego uczynić 
e ta t funduszów , i granic tego etatu  nie przechodzić.

W  praktyce dw ie tu  nastręczają się trudności: 
p ierw sza, że fundusze Tow arzystw a nieregularnie 
w pływ ają, druga że młodzież zgłaszająca się przycho­
dzi z obranym  już zaw odem , a nie do zaw odu. Za­
pew ne, że pierw sza okoliczność nieprzełam ane staw ia 
trudności do zaprow adzenia etatu  w  rozdaw nictw ie 
funduszów. Na to wszakże nie ma innego sposobu, 
jak  następujący :

Dyrekcya donosi, że ma zasobu w  kassie 6 ,3 2 8  
tal. Czekają ją  w ypłaty praw da od 1. L ipca do osta­
tniego G ru d n ia , ale za to tćż w pływ ać będą składki, 
którem i je  opędzić będzie można. Tym w ięc kapita­
łem  6 ,3 2 8  tal., albo wyższym, gdy nad w ydatki w ię­
cej w płynie do końca roku , Dyrekcya jedynie dyspo­
now ać pow inna w  ciągu roku  od 1. Stycznia do 1. 
S tycznia; co zaś w  tym roku  ze składek w płynie, bę­
dzie funduszem na rok następny i t .  d ., tak że zawsze 
Dyrekcya szafuje tylko tć m , co już ma w  kassie i co 
podzielić sobie może w edle upodobania. Dogodność 
takiego szafunku funduszami, je s t jeszcze i ta, że w pły­
w ające fundusze przez cały rok  się procentują i rosną 
w  kapitał.

P raw da, że z listy w ydatków  na rok 1 8 4 po­
kazuje s ię ,  iż Dyrekcya na ten rok rozdysponow ała 
1 4 ,1 2 0  ta l.,  i że na rok przyszły, gdy ta  sama m ło -
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dzież pozostaje na funduszu, z wyjątkiem  może 3 0 0 0  
tal., k tóry z ubytku stipendyatów  pow stanie. W sze­
lako prędzćj nie będzie porządku i ła d u , dopóki D y -  
rekcya funduszu nie postaw i na stopie zasobów  ka­
żdego zeszłego roku. Do tego czasu fundusze się rok 
rocznie zmnażały, i dla tego Dyrekcya niebyła jeszcze 
w  przypadku odm ów ienia dalszego w sparcia s tip e n -  
dyatom z braku funduszów. Czas ten jednak przyj­
dzie niezaw odnie i przyjdzie dość w cześnie, gdy Dy­
rekcya w ciąż assygnować będzie w sparcia, oględując 
się jedynie na summę podpisanych sk ładek , a nie na 
kapitał rzeczywisty.

Gdy Dyrekcya będzie w iedziała i posiadała sum m ę 
każdoroczną, którą na pew no będzie m ogła rozporzą­
dzać, będzie oraz m ogła uczynić najstosowniejszy po ­
dział tej summy. R ozpatrując się w  stosunkach na­
szej p row incyi, pozna, gdzie i w  czem jćj najwięcej 
zbywa, i w tę  stronę rzuci usiłow ania swoję. Na taki 
sposób nada Dyrekcya istotnie kierunek oświecie, a nie 
da się stosunkam i ślepego trafu kierow ać. Dyrekcya 
nie powinna się uw ażać za instytucyą jałm użniczą, dla 
w spierania młodzieży byle u bog iś j, ale pow inna być 
sterem  kierującym młodzież funduszami Tow arzystw a 
ku celom społecznym krajow ym .

Podział zaw odów  byłby może następujący:
1) ośw iata naukow a,
2) przem ysł,
3) sztuki piękne.

W  przeważnym niedostatku pierwszego i drugiego, 
trzecie na pierw sze przynajmniej la ta , na żadne nie 
pow inno zasługiwać w zględy, i wydatek 7 4 0  tal., 
umieszczony na ten cel w  rozchodzie, nie w ypłynął 
z dostatecznćj rozwagi potrzeb naszych krajowych. 
Poniew aż dalej ośw iata podstaw ą je st każdego prze­
m ysłu , stosunek funduszów na oba te  cele przezna­
czonych pow inien być jak 2 : 1 ,  to  je s t z summy np. 
1 2 ,0 0 0  tal. 8 0 0 0  iść pow inno na ośw iatę naukow ą, 
4 0 0 0  na przemysł.

O św iata naukow a rozkłada się znow u na szkoły 
elem entarne i przygotow aw cze, na wyższe instytuta, 
i na uniw esyteta, a dzieląc wyższe instytuta na szkoły 
realne i gimnazyalne, mielibyśmy na każdą gałęź po 
2 0 0 0  tal. Zważając wszelako, że młodzież z g im na- 
zyów tak  realnych, jak naukowych ma na celu prze 
chodzić albo do uniw ersytetów , albo do wyższych in­
stytutów  przem ysłow ych, gdzie utrzym anie je st drogie 
i kosztow ne, w ypada , że liczba uczniów  utrzymanych 
w  tej w łaśnie sferze nauk musi być jak najmniejsza, 
aby było podobna utrzym yw ać tych samych potćm  na 
uniw ersytetach i instytutach. Podobno najmniej dy­
rekcya w  tśj mierze była oględna gdy 1 1 8  uczniów po

gymnazyach było utrzym ywanych, ich utrzym anie na 
uniw ersytecie jednoroczne zagarnęłoby cały fundusz 
trzyletni tow arzystw a 3 3 ,0 0 0  tal.

Zmniejszyć zatem należy na 1 0 0 0  tal. fundusz 
gimnazyalny, i na tyleż fundusz dla szkół realnych, 
ze zbywających zaś 2 0 0 0  ta l., po łow ę dołączyć na 
edukacyą elem entarną, po łow ę na uniw ersyteta. —  
Z 3 0 0 0  tal. dla szkół elem entarnych na sem inarya n a­
uczycielskie, dla kształcenia nauczycieli w iejskich prze­
znaczyć 1 0 0 0 ,  drugi tysiąc na m łodzież, po szkołach 
elem entarnych i przygotow awczych, trzeci tysiąc na 
gratyfikacye dla nauczycieli, i podniesienie literatury 
książek elementarnych.

Z 3 0 0 0  tal. na uniw ersyteta przeznaczonych, ze 
czterech fakultetów  2/3 tego funduszu iść pow inno na 
kształcenie duchownych i nauczycieli wyższych, o ile 
rząd sam tu  już w  pom oc nie przychodzi, y 3 tylko na 
praw o i adm inistracyą, medycynę i t. p. Dyrekcya 
wczas potrzebom  miejscowym zaradzać pow inna, np. 
ma się utw orzyć szkoła r.ealna w  P oznan iu , a ani je ­
dnego nie ma stipendyata, któryby się pośw ięcał che­
mii i technologii, kiedy liczba filologów jest już praw ie 
za w ielka. Tak jak w  tym pojedyńczym przypadku, 
tak w e wszystkich innych Dyrekcya przewidywać po ­
w inna potrzeby prowincyi, i funduszów Tow arzystw a 
użyć do zaradzenia tym potrzebom . Tym sposobem  
tylko będzie nietylko Dyrekcyą funduszów , ale i D y -  
rekcyą oświaty. (Dalszy ciąg nastąpi.)

K o r r e s p o n d e n c y a .  ,
  ,O Teatrze we M/ieowie*

W różba nasza o losie te a tru  polskiego ziściła się 
po większćj części. O koło W ielkiójnocy dyrekcya te ­
a tru  w e L w ow ie pokuszona chęcią zysku, do którego 
per fas et nefas wszem a dąży drogam i, w ygnała scenę 
polską, a natom iast pojaw iła się zebrana drużyna 
francuzkich ak torów , którzy naw odw ilow aw szy się do 
w oli, w ybierają się z naszćm błogosław ieństw em  w  dal­
szą drogę. Nie w iele o nich da się pow iedzieć; ru ­
tyny mają dosyć; obznajomieni z deskami znają do­
skonale całą pow ierzchow ność sztuki aktora; jednćm  
słowem są to bardzo dobre rzem ieślniki, ale nie a r­
tyści  Aż przecie w stąp ił duch nowy w  rocznicę
Zielonych Ś w iąt; lecz nie był to  ów  duch czysty, duch 
św ięty w iary  naszćj, ale błędny duch w iary  złotego 
cielca, która jest w iarą naszćj dyrekcyi. Darem nie 
salonow e tow arzystw o urażane tak często nieprzy— 
zw oitością i grubiaństw em  języka polskiego, u rado­
w an e , że przecież zdybią się ich godne uszy z go­
dnym w odw ilow ym  językiem , zapełniało p ie rw szo -
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piątrowe loże; daremie przyjaciele i przyjaciółki n a- 
szćj dyrekcyi przesuwali się z salonu do salonu, a na­
w et piechotą na ulicę zstępować raczyli, by tu  i owdzie 
rzuconem słówkiem licznych zbierać widzów; dare­
mnie dla przykładu motłochowi znaleźli się panowie 
dający obiady dla aktorek francuzkich, a panie pod­
wieczorki dla aktorów , z pomiędzy których jednego 
pełnego rozmaitych i nie małych przymiotów omal 
nierozdarły między siebie, jak niegdyś wieszcza mu­
zyka niewiasty Trackie: nadarem nie!... większość pu­
bliczności obojętnie przyjęła przybyszów, a choć ten 
i ów zajrzeli raz i drugi do teatru, boż przecie w arto 
posiedzieć jak na niemieckiem kazaniu, byle potćm 
przy zdarzonej sposobności dla dodania sobie powagi 
i znaczenia, można było powiedzieć: byłem na fran - 
cuzkim teatrze, a zatem umiem po francuzku expedite; 
nadaremnie !•• • Jaśnie wielmożna kassa chudła, a chu­
dła z tęsknoty za lubym groszem, aż nareszcie kusa 
rada! trzeba polskiego tea tru , by nim załatać fran- 
cuzkie dziury.

Po długich ceregielach,'któreby na szerszy opis, 
a osobliwie inną nazwę zasługiwały, lecz jej niepo— 
wjemy, bo nas Francuzi wydoskonalili w  przyzwo­
itości, pogodził nar.eszcie aktorów polskich obcinając 
i obrzynając poły . ...n ie swoje, ale tych biedaków pra­
cowitych, okolicznościami przykutych do Lwowa, prócz 
Rudkiewiczów obojga i Benzy, których brak coraz 
więcej czuć się daje. Najdłużej opierał się zgodzie 
z Nowakowskim, którego głośno i wszędzie doma­
gała się publiczność Lwowska, ale po ulicach tylko 
i w  domowych pogadankach, bo w  piśmie peryodycznćm 
raz tylko odezwał się ktoś, i napisał coś, o czóm jak
0 Ryczywole zamilczeć wolę, bo to coś było fałszem, 
a fałszami niegodzi się zdania publicznego kierować.

Coby niebyło, będziemy mieli scenę polską,
1 jakkolwiek repertuarz nasz wygląda jak speiscetel 
dla zgrzybiałego i bezzębnego starca z samych potraw 
miękkich i niesoczystch złożony, lepiej tyć, powiada 
przysłowie, jak nic. A więc cieszmy się z tego na­
w et, że będziemy widzieli na scenie Goralów karpa­
ckich Korzeniowskiego, których nam łaskawie jeden 
z uwieńczonych przerabiaczów przenicować raczył, 
z wielką prawdą historyczną; niemal tak jak z N i e -  
mć j  z Portici zrobili się rozbójnicy z pod Etny; 
a m oże... bo to z geniuszem nieżartować! trochę 
z tąd, trochę z owąd, i od sasa i od łasa, utworzy 
się z tego pięknego utw oru rodzaj kulawego Tw ar­
dowskiego, w  którego polski kontusz jakby w  salce­
son dziwnie zgrabnie wypakowano różnorodne okrawki 
z rozmaitych fars kasperlowskicb. Czekamy....*) ę j  _ \  

•^K oniccJisU njakoJiezJnteres^

R edaktor: N . Kamieński.

M O D  Y.
P a ry i , dnia 25. Czerwca 1844.

Suknie o tćj porze mogą być na dwie główne 
klassy podzielone, na suknie przeznaczone do wód 
i na wieś. Pierwsze rospadają na niższe poddziały, 
na negliże proste i wygodne, negliże poranne, pół— 
strojne na przechadzki* i wielkie stroje do wieczornych 
zabawr. Dłuższy pobyt na wsi wymaga ubiorów, 
które odpowiadają miejscowości, smakowi osobistemu 
i rodzajowi ruchu, który potrzebnym jest do utrzy­
mania zdrowia. Na przechadzki noszą chętnie damy 
szlafroczki bareżowe z peleryną i stanikiem we fałdy 
ułożonym, lub suknie amazońskie z gładkim stanikiem, 
bez lub z basquinami i półkoszulczem batystowćm z ma­
leńkim kołnierzem purytańskim. Pod niem nie noszą 
zwyczajnego gorsetu, lecz tak zwany gorset podróżny, 
który zupełnie odpowiada celowi, nie będąc sznuro­
wanym i jest przymocowanym zapómocą sprzączki, tak 
łączy się tu  wygoda z prostotą.

Ubiory na wzięcie domowe nie ulegają stałym 
przepisom i tylko tę  dodamy uw agę, iż zalotność uka­
zuje się w  białych tkaninach, haftem, wstążką i ko­
ronkami orzuconycli. Tu należą chusteczki amazoń­
skie, kanżu z krótkiemi rękawami z cieńkiego mu­
ślinu, z paskami haftowanemi lub koronkowemi wstaw­
kami. Inną nowością są w  tym rodzaju chusteczki 
republikańskie, odznaczające się szerokiemi wyłogami 
i gładko przystającym kołnierzem.

Rękawiczki najmodniejsze są w  morę i sznuro­
wane lub na siedm guziczków zapinane.

Na ranne wzięcie noszą długie szale kaszemiro— 
we lub mantyllowe długie szale z czarnego jedwabiu; 
na wizyty lub przechadzki długie szale bareżowe z ba— 
jaderowemi paskami lub cienkie kaszemirowe z algier­
ską fręzla.

Suknie bareżowe zawsze jeszcze są w  wielkiej 
liczbie upowszechnione, zawsze przecie te zasługują 
na pierwszeństwo, które mają kolor na kolorze wzory 
i paski atlasowe. Są ozdobione dużemi dwiema lub 
trzema falbanami, oszytemi małą fręzlą lub turecką 
burtą lub wązką koronką.

W ielce podobają się rękawy weneckie. Są one 
jak wiadomo u dołu obszerne i tak wycięte, że z przo­
du prawie jak krótkie rękawy wyglądają, a z tyłu 
owieszają się, ukazując białe podrękawy. W tćj chwili 
widzimy wiele rękawów krótkich i ugarnirowanych, 
lub obcisłych i ohaftowanych.

Objaśnienie ryciny.
1. Kapelusz słomkowy z główką krepow ą, zdobny 

kwiatami i wstążkami; szlafroczek bareżowy w  sze­
rokie kraty.

2. Ściągany kapelusz krepowy z zasłoną; suknia krepowa 
w  pasy, trzema ozdobiona falbanami, z zupełnie no­
wym otwartym stanikiem i półotwarteini rękawami.

3. Krótki surdut, czarny krawat; kamizelka w  pasy; 
pantalony w  kratkę.

Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


